
Nr. 478 Rok XI
Ceny prenumeraty.

P”j Lwowie: miesięcznie 2  Kor., 
ta codzienną d w u krotn ą  dostawę 
do domu dopłaca się 6 0  halerzy.

Z  przesyłką pcczt w  kraju
i monarchii1: 

inieslęcŁ 2 K. 5 0  h- i z 2-feruŁ 3K -- k 
oiirtal. 7 K_ 5 0  t>. »vsvłk? 9K. -  h.
lacziueaOK. -  h. J Paziów. 3 tj g. — h.
W Niemczecn: miesięcznie 4  Kor. 
W innych państwach Związku po­
cztowego m ie s ię c z n ie  5 Koron. 
Zmiana adresu pocztowego 4 0  haL 
Redakcya, Admirustracya, Drukarnia 
Lwów, ulica Chorąiczyz.ny 17—19.

Lwów niedziela 21 październ ika  1900- Wydanie pcaune.

Słowo
w y c h o d z i  25 r a z y  d z id a m i©

C e n y  ogfot-zfcń.
OgJosacnia (inseraty) za 1 wiersz 
petitowy lub iego miejsce 2 0  hal. 
tfadeO sR e za wiersz petitowy lun 
jego miejsce 8 0  ha-ierzy.
N ekrologia za wiersz petit. 3 0  h a l 
D oniesienia o ślubach, zai ęczyr.-ieh 
i t. p. wiadomości po 1 Kor. za wiersz. 
D robne ow łosienia za wyraz 6 h. 
najmniej 6 0  halerzy. Wyrazy g; no­
szeni pismem liczą B»ę poawojme.

Ceny oddzielnych numerów: 
Nr. popołudn. 6 h. z przesyłką 10 h. 
Nr. joranny .4  h. z przesyłką 6 h. 
Drobnych rękopisów nie zwraca się.

Rękopisy i listy w sprawach redakcyjnych należy adresował! do: RąiaŁcjrł M ow« w
uprasza się na isy ła ł pod adresem : Admin U  cacy* S łw r*  we Lwowie. A e m

W y d a w c a :  in ż y n ie r  W A C Ł A W  W O Ł S J J L

*isQr w sprawach prs. îpłaty i odbion1 pisnt? ogłoszer.ia 
dla tek^ruaóa7 st«w* Lt.ów. —  N> tefefoi
Lwowie.   _ reklamacyę

iuR adakcyi 541, Administracyi 740.

R e a k t o r  n a e s e i n y :  S Y G M B S T  ^ A & i L l W S K L

K a l e n d a r z  l w o w s k i .
N iedziela, 21 października.

Imiona: Rzymsk. - kat.'. Dziś: G. 20 po Ś Ł f-ośw
K. — ju tro : Korduli Panny — Gr.-kat.: Dziś: N. 20 po
Sosz. Hł. 3. — Jutro: 9. Jakowa Ap. — Słowiańskie: Dziś: 
Daromiły. — Ju tro : Przebystawy.

Wschód słońca 5'55, zachód 4' 18.
P o c ią g i k o le jo w e  odchodzą ze L.vowa z dworca 

głównego, (czas śródkow o-europcjskii: do Krakowa 825*, 
815, 2'45*, 6-35', 11 , 12-45*, 405; do Rzeszowa 405; do 
PoaworoczysK 0 20, 10‘55, 2 71*, 6*15, 9*50: do Czerniowiec 
615, 9'20, 2'40*, 10‘40, 2‘51*; Jo Kołom yi 330 ; do Stry- 
a 11.30; do Lawucznego 7'30, 2-30, 6 '25 ; d o S a m b jra  
'55, 415, 10-51 ; do Jaworowa ć 55, fr— ; do Rawy 7 25; 

1135 (co niedzielij; do Bełżca 10’45; do Stanisławowa  
5‘58, do Husiatyna 9*10.

Pociągi pospieszne opatrzone gwiazdką, nocne (od 6 
wieczór do 5'59 rano) drukowane czarno.

Mmsea I b tb lic te k i .  Ossolineum : Biblioteka o- 
twarta codziennie muzeum w dni powsz. (prócz ponieiz). 
0(j 9—i nadio we wtor . i  piątek od 3—5, wnieoz. 11—1. Bi­
blioteka Uniwersytecka códzieiiie ou godziny 8 do 1. Muze­
um Dzieduszyckicn, (Teatralna 18) w gotzinach przedpo­
łudniowych w dni pou sz. *.a igłosz. — Biblioteka Poiurzy- 
cka (Ir, Dzieduszvckich, Kurkowa 1. 17) codz. 10— 1 i coda. 
4—6 prócz piątkr — Muzeum przemysłowe otwarte w dni 
powszednie (prócz pc niedziałku) od goaziny 9 -  ",w święta 

J godziny 10—1. Biblioteka Baworowskich (Ujejskiego
2) codziennie od g. 4 — 7 z w y ją tk m  sobót. — Biblio­
teka Pawlikowskich (ui. Trzeciego Maja 5) środy, soD^tv‘ 
i niedziele od 1 1 - 12. — Bilbliot. Politechniki w poniedzia­
łki, środy i piątki 10—1 Biblioteka Iow arz . Szewczenki 
'ulica Czarnieckiego 261 2 —6 (prócz uedz. i św, ruskich). 
Bibl. Narounego Domu (Teatralna 22) we wtorki, środy, 
piątki, soboty 0—i? i 3—6. — Biblioteka gminy wyzna­
niowej izraelickiei (ul. św. Stanisława 1. 5) o Łwarte co­
dziennie z wyjątkiem piątku i soboty od g. 5—8 wieczór.

W ysta w y  stale. Tow. przyj a. iół sztuk piękrych 
(Muzeum przemysłowe) coaz. oa g. 10—5. O płata 60 h., 
w niedz 30 h.

Widowiska i zabawy. Wieczorki Kościuszkowskie
w Sokole Ul, w Sokole IV i w szkole im. św. Marcina
o g. 7 w. — Wieczorek z tańcami w Czytelni Kolejowej
o g. 8 wiecz. — Koncert kapeli wojskowej w Sokole
Macierzy.

Odczyt „O związkach zawodowych" p. Grodynskiego 
w czytelni im. 3orelowskiego (plac Solarni 4) o godz. 5'30 
popołudniu.

Teatr miejski. Dziś: o g. 3'30 popoł. „rlalka" 
opera w 4 akt. Moniuszki — o «. 7 >0 wiecz. „Dziewica 
O .ieańska", tragedya w 5 aktach Schillera.

Niemiec o polityce pruskiej.
O a czasu do czasu rozbrzm iew ają w prasie nie­

mieckiej głosy, świadczące, że antypolska polityka rządu 
pruskiego, stosow ana z barbarzyńską bezwzględnością 
w PoznańsKiem, spotyka się nawet u rdzennych, aie 
zdrowo i po ludzku myślących Niem ców z należną jej 
oceną —  wstrętem i pogardą. G łosy te, w ostatnich

3) JÓ ZRF RENAUD.

KULAWE WIDMO
PRZEKŁAD F P.

(Ciąg dalszy.)

Przeszedłszy jasno oświetlone uuce gtównej czę­
ści miasta, minęliśmy nawpói wybudowany kościoł „Sa- 
cre coeu r“, który przy blasku księżyca podobnym był 
do lakiejś budowy z czasów teodalnych. N a rogu ulicy 
de la Barre, oświetlonym kopcącą naftową latarnią, sil 
ny w iatr o mało nie zwalił nas z nóg. Przeszedłszy 
pusty plac, znaleźliśmy się przed długą ścianą, ponad 
którą wiuać byto drzewa, wyciągające swe nagie zczer- 
n ałe konary ku mknącym po niebie chmurom. Zbliży­
liśmy się do małej żelaznej furtki.

— Jest tu jedna tylko furtka — proszę wejść, do­
ktorze. Zamirnąwszy furtkę na klucz, Feliks zaprow a­
dził mnie do ławki, ukrytej w grupie drzew, —  tu cze­
kały na nas cieołe pledy. Mały park znajdował się 'na 
stoku wzgórza i dlatego z naszego miejsca mogliśmy 
widzieć całą okolicę.

G łęboką ciszę przerywał tylko chwilami docho­
dzący z oddali gwar miasta, albo świst idących pocią­
gów. Po prawej strome stał ponury, czworoboczny dom 
z  pożarny kanemi szczelnie okiemcami. Kiedy księżyc 
wypływał z poza czarnych chmur, mogliśmy rozróżnić 
koi tury Moulin Rouge i La G alette z jej czarnem i, nie- 
ruchomenii skrzydłami.

D obre pół godziny przesiedzieliśmy milcząc, po ­
grążeni w głębokiem  rozmyślaniu, przvczem minuty wy-

M M H I l i l l W i W a B

chwilach coraz częstsze, są  dla nas ważne jako źwier- 
ciadło myśli i przekonań o Polsce i Polakach Niemców, 
niezarażonych haKatyzmem, nie patrzących na kwestyę 
polską przez szkła zadymione „poDkiem niebezpieczeń­
stw em ". Inne też mają one znaczeaJe, niż odpowiedzi 
na rozsytane ankiety, choćby ze względu na swoją 
szczerość i bezpośredniość powstania. Im osoba, w ypo­
wiadająca swe zdanie o  kwestyi polskiej, stoi wyżej na 
draoinie społecznej, im bliższą jest rządu, im większą 
powagę ma jej głos w społeczeństwie niemieckiem, tern 
większe do jej enuncyacyi winniśmy przywiązywać zna­
czenie.

Znaczącym też objawem jest artykuł p. t.: „Polen 
una D eutsche" w pazaziernikov'ym  zeszycie berlińskiego 
miesięcznika „Arena. M onatshefte fiir m odernes Leben". 
Autorem jest H. von Gerlach, członek prawicy Rady 
państw a, wspoipracowniK wiedeńsKiej „D ie Z eit", jeden 
z wybitniejszych publicystów politycznych w Niemczech. 
W artykule wspomnianym zaw arł on kwintesencyę swoich 
poglądów na kwestyę polską i politykę rządu pruskiego 
w Poznańskiem . sądzę przeto, - że nie od rzeczy będzie 
podać krótkie streszczenie tej pracy.

Zaznaczywszy odrazu, że objektywne traktowanie 
całej kwestyi jest z powodu zbytniego zaognienia się 
stosunków  polsko niemieckich nader trudne, oświadcza 
wręcz, że wcale nie dziwi się nienawiści, jaką czują 
Polacy ku Niemcom. Jest ona u narodu tak uciem iężo­
nego zrozum iałą i naturalną, i raczę, dziwić by się na­
leżało, gayby było inaczej. Z resztą rywalizacya naro­
dowa nie działa wcale paraliżująco na rozwój ekonom i­
czny i kulturalny, przeciwnie jest ona nawet dźwignią 
postępu, zm uszając dwie narodowości do przewyższania 
sie nawzajem. Ale rywalizacya, gdy przejdzie w otw artą 
wojnę, jak io  już od lat wieiu dzieje się w „marchii 
w schodniej", działa tylko szkodliwie na jednych i drugich

Przyczynę niemożliwych obe .n ie  .stosunków  nie­
miecko-polskich upatruje Gerlach w pierwszym rzędzie 
w „Kulturkampfie, tym największym błędzie polityki 
B ism arka". KulturKamptowi zawdzięcza centrum swe nie­
słychane wzmożenie się, a Polacy, ów „święty ogień", 
który stopi! wszystkie warstwy w jedną integralną ca­
łość. Bierny opór polskiego społeczeństw a zmienił się 
w o tw artą , celową wojnę św iętą za naród i wiarę.

Stąd poszło, że, według słów Biilowa, kwestya 
poiska 'esi obecnie najwaźn.ejszą spraw ą wewnętrzną 
państw a niemieckiego.

Ruch wszechpolski, rzekom o grożący całości ce­
sarstw a, węszony wszędzie pracowicie p-zez urzędników 
pruskich, od najniższych począwszy do najwyższych, 
udowadnia się na podstawie wycinków z gazet lwow­
skich i krakowskich. Zres.rtą naturalnem jest, że o  od­
budowaniu Polski myślą Polacy, naróa o wielkiej prze­
szłości, własnej wysokiej kulturze, ogrom nej sile ekono­
micznej, rozdarty tylko wskutek nieuczciwości history­

cznej. Za hańbę poczytywać by im raczej należało brak 
ideałów naroaowych lub zasadę „ruere in servitium “ .

Zarzucają Niemcy Polakom  niewdzięczność i nie­
pam ięć zasług, Dołożonych przez Prusy na Ślązku 
i w P oznańsk iem : uwomienie chłopów, powstanie mie­
szczaństwa, (?), ośw iatę, ekonomiczny rozwói i dobrobyt 
Słusznie, ale czy Prusy zrobiły to  z miłości do Pola­
ków, czy nie działały tutaj wyłącznie „pro dorno su a “ 
względy na stworzenie z zabranych Polsce prowincyi 
wartościowej części składowej państwa Hohenzollernów. 
W pohtyce wogóle jest głupstwem żądać wdzięczności, 
a tembardziej tu, gdzie Prusom  wcale nie chodziło o hu­
m anitarne cele, tylko o swój własny interes. I wcale nie 
jest zbrodr.ią, jeśli Polacy pow iadają: lepsze biedne pol­
skie państwo, niż błogosławiona niewola. Nie samym 
chlebem żyje człowiek.

Czy zresztą dążenia wszechpolskie szkodzą N iem ­
com ? Inne stosunki są  na W ęgrzech, guzie liczba ob ­
cych narodowości jest równa ludności czysto m adziar­
skiej, a inne w Niemczech, gdzie kilka milionów Po!a 
ków nie może stać się nigdy niebezpieczeństwem dla 
Niemców. Są oni tylko niewygodni. A niewygodę tę 
tylko powiększyła pruska polityka. Zm uszono Polaków 
do walki, ograniczając ich ze wszystkich stron wyjąt- 
kowemi prawam i i ustawami. Polską mowę prześladuje 
się w „barbarzyński" sposób, ścigając ją nawet pod­
czas nauki rehgii i w lekcyach prywatnych. O siadanie 
uniemożliwione przez prawo o bardzo podejrzanej zg o ­
dzie z konstytucyą (em G esetz von sehr zweifelhaftei 
V erfassungstreue). Poczta toczy w prosi groteskow ą woj­
nę z polskimi adresam i. Z zapałem, godnym dobrej 
sprawy, chrzci się polskie miejscowości tak, że już 
dojść niepodobna właściwej nazwy. N aw et w sądach —• 
a to  jest najgorsze —  muszą widzieć Polacy wrogów. 
Bez przerwy spadają na nich wyroki o tak straszliwej 
srogo<ci, tak  niemożliw e naciąganej interpretacyi para­
grafów karnych, że muszą wywołać oburzenie. Należy 
tylko przeglądnąć m ateryał, przedłożony podczas o sta ­
tniej zimowej debaty w Radzie państwa przez posłów 
polskich w sprawie rozumienia § 130 u. k. o podbu­
rzaniu do gwałtów. Szachownica, na której polach 
umieszczone pam iętne daty z historyi Polski —  § 130, 
polskie pieśni, w których zadźwięczy tylko słowo „ k o ­
sa "  lub „P olska ca ła" —  § 130, tłum aczenie wiersza 
niemieckiego poety, Juliusza M osera, znajdującego się 
we wszystkich czytankach szkolnych niemieckich („W a­
lecznych tysiąc itd.) —  § 130, pieśń z całkiem niewin­
nym tekstem , ale z p o d b u r z a j ą c ą  (autwiegelnd) 
m elodyą —  § 130, itd. itd.

Taka m etoda walKi nie tylko nie wzmocniła niem­
czyzny, aie osłabiła ją, stwarzając z wszystkich warstw 
społeczeństwa polskiego jednolite, karne, a w rogie niem- 
czyźnie kadry narodow e. Liczba głosów  polskich coraz 
rośnie, Górny Ślązk, który przed 10 laty nie śnił nawet

dawały mi się wiekami. Silne napręż.enie, z jakiem ja 
i mój tow arzysz wpatrywaliśmy się w ciemność parku, 
widocznie słabło. Zaczęliśm y po cichu rozmawiać. Po­
nieważ Feliks byi niegdyś uczestnikiem wyprawy T on­
kińskiej, kazałem mu opow iadać o czarnych chorągwiach 
i o nieporządkach w płantacyach ryzu Zapaliłem papie­
rosa, lecz w krótce zmęczenie zrobiło swoje —  posta­
wiłem ko łn ierz, otuliłem się pledem i zacząłem 
drzemać.

Nagle, jakby mnie kto trącił, otworzyłem oczy. 
Przed sobą mieliśmy łączkę, z jednej strony otoczoną 
drzewami, a drugą przytykającą do węgła domu. Pom i­
mo coraz gęstszej mgły, widziałem doskonale, że doKO- 
ła było pusto. Aż o to  nagle na środku łączki ukazał się 
cień człowieka z drewnianą nogą.

—  Prędzej 1 pośpieszm y za nim, zawoła> Feliks 
oddychając ciężko ze strachu.

Puściliśmy się naprzód. Tajemnicza postać znikła 
w krzakach i pomim o najstaranniejszego przeszukiwania, 
nie znaleźliśmy jej więcej.

—  Przeszedł przez rnur, upiory przez wszystko 
przejdą, chodźmy!

I Feliks pociągnął mnie ku furtce. W głęDi ulicy 
dostrzegliśmy jakiś cień, który mignął przed nami w bla­
sku latarni. P o le g liśm y  za nim. Kulawe widmo szło, 
me spiesząc, a jednak niezwykle prędko; mijało zaułki 
i ulice, jakby nie zwracając wcale uwagi na naszą po­
goń. Mgła stawrała się coraz gęściejszą, jeszcze chwila 
i pryśnie wszelka nadzieja złapania tej dziwnej postaci.

Pom im o cnorobliwego niemal pośpiechu, płuca na­
sze zam aio wciągały śwńeżego, chłodnego powietrza. 
Zziajam, zmęczeni do upadłego, przebiegliśmy tak całe 
M ontm artre od głównych, jasno oświetlonych »&*, do

najwyższej części, otoczonej podwójnym rzędem w iszą­
cych, gazowych latarni i do rynku św. P iotra. K iedy­
śmy przechodzili kolo małych domków, wypadały na nas 
z zajadiem wyciem psy ; na rogach ulic zimny wiatr 
mroził nasze spocone, rozgrzane od prędkiego chodu 
twarze.

W reszcie widmo skręciło w jedną z  bocznych, bło­
tnistych ulic, gdzie śieazić było łatw .ej, niż na krętych 
drogach M ontm artre, W gęstej mgle jasno rysowały się 
kontury drzew, oświetlonych rzadko stojącemi latarniami.

Zaczęło świtać, blade światło odbijało się na ścia­
nach przydrożnych traktyerni. Z jednej z nich wyszedł 
jakiś roDotnik, o którego kulawe widmo o tarło  się, 
mijając.

—  Koło was przeszedł przed chwilą człowiek, 
gdzie się on podział? —  zapytał Feliks.

Robotnik wyjął ręce z kieszeni szerokich jak spó­
dnica, aksamitnych szaraw arów  i stanąwszy w postawie 
groźnej, odpowiedział:

—  Jaki człowiek ? co za człowiek ? jesteś par 
zdaje się pijany.

Puściliśmy się dalej w pogoni za widmem... które 
zszedłszy z pagórka, znikło gdzieś nagle z oczu. Tu 
w tern miejscu, źle oświetionem zwykłemi, czerwonemi 
latarniami, natknęliśmy się na olbrzymie kupy kamieni, 
desek, piasku i ceg'eł Nagle Feliks zatrzym ał mnie, je­
szcze krok, a bylibyśmy polecieli w przepaść. Przed 
nam.' leżała głęboka kotlina. Pom im o mgły, rozpozna- 
Fśrny w odlegrości może dziesięciu metrów cm entarz 
M ontm artre. z jego cyprysami i grobowcam i.

—  Tędy można przejść —  zawołał Feliks.
(C. d  o.).



2 „S.fc;0\V0 POLSKIE" Nr. 478 niedziela 21 października 1906,

o polskiej kandydaturze, lada chwila przejdzie w pol­
skie ręce. Poważniejsze jeszcze następstw a są w usto­
sunkowaniu się stronnictw  parlam entarnych. Polacy, g ło­
sujący dawniej zawsze z prawicą, obecnie idą ram ię 
w ram ię z lewicą. Radykalizm tryumfuje. Duch Wojcie­
cha K orfantego unosi się nad stronnictwami. Wielki 
właściciel, hrabia z Brudzewa Mielżynski, eks-kirasyer 
gwardyi —  z dumą zalicza się do polskiego dem okra­
tycznego stronnictw a. Posłów  polskich można tak pe­
wnie zaliczyć do opozycyi, jak socyal-dem okratów ,

I przypom ina sobie Gerlach ow e chwile przed ja­
kim lat tuzinem, kiedy Kościelskiego nazywano z po­
wodu jego zachwytów dla floty —  Admiralskim, kiedy 
najważniejsze przedłożenia wojskowe uchwalano tylko 
z pom ocą polskich głosów . Ale rząd pruski zapom niał 
o zasadzie ,,d i\ide et im pera“ , a konsekwencyą tego 
jest obecnie ścisłe zrzeszenie się Polaków  przeciw Niem­
com. Antypolska polityka wzmocniła Polaków , taksam o 
jak kulturkampf —  kościół katolicki, anty^ocyalna usta­
wa —  socyalizm.

Kończy zaś niemiecki poseł t a k : ,,kiedyż wreszcie 
przyjdzie rząd do przekonania, że celem rozsądnej choć 
narodowej polityki Niem ców nie inoże być to, co z na­
tury rzeczy jest piemożliwem, a mianowicie p rzerobie­
nie Polaków  na Niemców, tylko umoż.liwienie „den ver- 
stliudigen P clen“ pom yślnego rozwoju w państw ie nie­
m ieckim ? Sprawdziło się dotąd zawsze, że ze wzglę­
du na czas i skutki najm ądrzejszą polityką jest najspra­
wiedliwsza".

KIM.

Z W arszawy.
19 października.

Od czasu ogłoszenia manifestu konstytucyjnego 
po raz pierwszy wczoraj mieliśi/r> ponownie przym uso­
wą „galów kę". W czoraj"oficerowie, dow odzący patrolam i 

-przynaglali stróżów  do wywieszania flag.
W biurach m agistratu postanow iono odrzucać 

wszelkie podania, w ystosow ane w języku poiskitn. Te 
dwa fakty w połączeniu z szeregiem  innych świadczą, 
w jakim nastroju ludność ma oczekiwać rocznicy „w ie­
kopom nego" manifestu „w olnościow ego".

Związek zaw odowy farm aceutów  Królestw a Pol­
skiego wydał odezwę, w której ogłasza strajk pow sze­
chny w aptekach do chwili, w Której właściciele aptek 
nie załatw ią sprawy strajku służby, dopóki z apteK nie 
będzie usunięte wojsko i dopóki nie zostaną uwolnieni 
pracownicy, laboranci i farmaceuci, aresztow ani jako 
podejrzani o udział w agitacyi strajkowej. We czwartek 
odbyła się w Tow. farm aceutycznem  narada właścicieli 
aptek w sprawie wysłania delegacyi do władz z prośbą
0 uwolnienie aresztow anych farm aceutów , j  laborantów .

Podczas obrad wkroczyła połicya i uwięziła przed­
stawiciela pracowniKów, oraz lednego z aptekarzy p Mo­
dlińskiego, którego niebawem jednaK uwoimono.

W arszaw a. (Teł. pry w.). O negdaj do późnej nocy 
krążyły tu liczne patrole pod dowództwem  oficerów
1 rewidowały przechodniów'. Aresztowano kilkaset osób. 
Onegdaj wtargnęło do piwiarni przy ul. M arszałkow ­
skiej kilku ludzi i zastrzeliło właściciela piwiarni oraz 
postrzeliło stróża domu, który usiłował wywołać alarm. 
Następnie napastnicy zbiegli. N adbiegający patrol dał 
salw ę, od której padła jedna kobieta.

Z Kos3Ti i Zaboru.

Sam orząd w  K rólestw ie.
Petersburg. (Tel \vi.) We wtorek ministerstwo 

spraw wewnętrznych telegraficznie zawiadom iło w arszaw ­
skiego general-gubernatora, że m inisterstwo życzy sobie, 
aby za dwa tygodnie rozpoczęły się narady przedstaw i­
cieli ludności miejscowej dla opracowania projektu usta­
wy samorządu ziemskiego i miejskiego w Królestwie 
Polskiem.

(Jinizgi do wojska
Petersburg. (Tel. wł.) Rozkaz do zarządu w ojsko­

wego zaleca, aby przy obecnym wcielaniu rekrutów  do 
uddzialów wojsku, młodzi żołnierze od pierwszego dnia 
pobytu w koszarach spotykali ..jaknajserdeczniejsze '1 przy- 
lęcie. ,

Drużyny bojowe.
Petersburg. (Tel. w!.). . Russkoie S low o“ donosi, 

że departam ent poiicyi przedstawił Stolypinowi raport 
o drużynach bojowych. W edług raportu, drużyny bojowe 
socyaiistyczno-rewolucyjue i socyalistyczno-dem okratyczne 
uważać należy za rozbite. Referat zwraca uwagę na ko­
la sam oobrony w granicach osiadłości ży dow.skięj, które 
mogą odegrać rolę rewolucyjną.

S to łyp in  w obec Zwia/.Ku łudzi rosy jsk ich .
Petersburg. (Tei.‘ wt.) Jeden z pizewódców Zwią­

zku ludzi rosyjskich zdradza w dzienniku „Russkoie 
ZrtimiaP taieinnićę wielkiej pewności partyi reakcyjnej. 
Okazuje się, że wobec deputacyi Związku Stoiypin 
oświadczyć miał, że nie jest on przyjacielem konstytu­
cjonalizm u, prosił jednak członków Zw iązku, aby o tem 
publicznie nie mówdi. W obec jednak oświadczenia Sto- 
łypina, jakie rozpuszczono w prasie zagranicznej, człon­
kowie Związku czują się zouowiązam podać to  uo wia­
domości publicznej, aby' dowiedzieć się, komu właściwie 
Stołvpin powiedział praw dę Jak się zdaje, ta nienawiść 
partyi reakcyjnej do Stołypina odniesioną być musi do 
odrzuconej przez Stołypina prośby co do subwencyono- 
wania gazety „Russkoje Znam ia".

W ieści rożne.
Berlin. (Tel. wl.) „Russ. C orresp." dowiaduje się 

z Petersburga o niektórych szczegółach nowej ustawy 
żydowskiej, k tóra jednakże nie zawiera żadnych więk­
szych udogodnień dla ludności żydowskiej.

Berlin. (Tel. wł.) Z Itzehoe (miasto, położone nie­
daleko ujścia Elby) donoszą, że na okręcie rosyjskim 
„A lm o" wybuchł rokosz. Kapitana zam ordow ano. Bun­
townicy zrabowali kasę okrętow ą i zniszczyli urzą­
dzenie.

Sytuacja.
B ud ap esz t. (Węg. B. kor.) Z Wiednia d o n o sz ą : 

Cesarz przyjął wczoiai prztdpol. o godz. 10 prezydenta 
ministrów dr. W el.eriego, a o godz. 11 ministra oświaty 
Apponyiego na osobnych audyencyach.

W iedeń . (Tel. ud.) „Poln. C orresp." zamieszcza 
z kół polskich otrzym aną następującą ilustracyę obecnej 
sytuacyi: O brady między rządem a stronnictwam i toczą 
się dalej, trudno jednak przewidzieć ich koniec. Gdzie 
bowiem braK argum entów  rzeczowych, tam obrady mu­
szą się przeciągać, a faktycznie przeciwko żądaniu, aby 
zapewnić trw ałość podziałowi okręgów  wyborczych, z ta ­
kim trudem dokonanem u, nie można przytoczyć rzeczo­
wych zarzutów . Byłoby rzeczą zrozum iałą, gdyby te 
protesty przeciwko większości -Ja były podnoszone pod­
czas rozdziału okręgów  wyborczych, nie zaś obecnie. 
W końcu podnieść należy, że rozwój narodu nie da się 
wstrzymać żadną geornetryą wyborczą. Z tego zapatry­
wania wychodząc, Kolo polskie zadecydow ało o swojem 
stanowdsku. D opóki kwestya większości %  pozostanie 
na porządku dziennym, Koło polskie za nią się ośw iad­
czy, jednakże byłoby gotow e zgodzić się i na wnio­
sek kom prom isowy, gdyby udało się osiągnąć poiozu- 
mienie.

N apady niektórych czeskich dzienników na Koło 
polskie dow odzą więcej tem peram entu, aniżeli logiki i nie 
wpłyną w żadnej m ierze na stanow isko Koła polskiego, 
gdyż Koło ufa bardziej swojemu własnemu przew odni­
ctwu, aniżeli inspiratorom  tych publicystycznych produk- 
cyj. Spodziewać się należy, że pertraktacye faktycznie 
dopiow adzą do pożądanego rezultatu.

W iedeń. (Tel. wł.) Całe zainteresow anie w dniu 
wczorajszym skoncentrow ało się na audyencyi ministrów 
węgierskich u monarchy. O  samej audyencyi prezes mi­
nistrów' węgierskich W ekerle oświadczył interwiewują- 
cym go dz.ennikarzom , że poruszoną została na niej 
kw estya delegacyi i kw estya stanow iska hr. Gołuchow- 
skiego, jednakże decyzya jeszcze nie zapadła.

„N . fr. P resse" w kategoryczny jednak sposób 
twierdzi, że hr. Gołuchowski w najbliższych już dniach 
poda się do dymisyi i wobec delegacyi już nie stanie. 
Tenże dziennik wymienia również kandydata na ministra 
spraw  zagranicznych, a jest nim am oasador austryacko- 
węgie-ski w Londynie, hr. M ensdorff-Pouilly, którego 
siostra wyszła za obecnego ministra oświaty na Węgrzech 
hr. Wojciecha A pponyiego. Również w depeszach, nade­
słanych do „N. fr. P re sse“ z Budapesztu, jest mowa 
o zdecydowanej dymisyi hr, Gołuchowskiego.

Że ta  lw esty a  bezwarunkowo była poruszaną na 
wczorajszej audyencyi u monarchy, nie ulega najmniej­
szej wątpliwości, jednakże słusznie podnosi dziennik 
„Die 2 e i t“, że zbyt wiele przypisuje się ważności au- 
dyencyom ministrów węgierskich, gdyż pam iętać natęży
0 tem, że m onarcha w kwestyach spraw  zagranicznych 
nigdy nie konferował z poszczególnym i ministrami, lecz 
tylko z prezesami obu gabinetów i z samym m.nistrem 
spraw zagranicznych.

Że stanowisko hr. Gołuchowskiego jest przedm io­
tem poważnych konierencyj u dworu, jest rzeczą już 
dawno znaną, jednakże o tem cesarz nie konferował 
z ministrami Apponyirn i Zichym.

Dalej powiada „D ie Z eit“ ,.. że nie ulega wątpli­
wości, iż, czy będą dokonane ponowne wybory do de­
legacyi, czy też nie, to  w każdym razie ci sami człon­
kowie zjawią się na sesyi jesiennej delegacyi węgier­
skiej.

Po drugie nie ulega kwestyi, że partya niezawi 
słycli postawi w delegacyi wniosek na udzielenie wotum 
nieufności hr. Gołuchowskiernu, jednakże rząd węgierski 
nie mvśli dymisyi hr Gołuchowskiego forsować, gdyż 
Korona na podobną presyę mgciyby się nie zgo­
dziła-.

W kontu  stw ierdza „Die z.eit“, że decyzya cesa­
rza nastąpi dopiero po nowych konferencyach, jednakże 
hr. Gołuchowski, wiedząc o wotum nieufności, jakie 
mu zam ierza uchwalić delegacya węgierska, sam praw ­
dopodobnie poda się do dymisyi.

„WH Allg. Z ig .“ natom iast przynosi w dłuższej 
korespondencyi z Budapesztu przebieg przesilenia w mi­
nisterstw ie spraw  zagranicznych i powiada, ze ustąpie­
nie hr. Gołuchowskiego jeszcze w tym miesiącu jest 
r z e d ą  postanowioną. Będzie to  jednak ze strony hr. 
Gołuchowskiego ostatnia dobrowolna ustugu, oddana 
spraw om  węgierskim, gdyż gdyby hr. Gotuchowski nie 
ustąpił, to  nieunikn.onem byłoby przesilenie na Wę­
grzech. Już po tesyi wiosennej zapytyw ano dra We- 
kerlego, czy jest pewnein, że i w jesieni delegacya wę- 
giersKa przyjmie budżet spraw  zagranicznych i uchwali 
wotum ufności dla hr. Gołuchowskiego i wówczas dr. 
Wekerle dal potakujące zapewnieni.:. W ciągu lata br. 
jednak przekonał się, że nie będzie mógł za to  ręczyć
1 dlatego zdat m onarsze raport i równocześnie oświad­
czył, że gotów wyciągnąć konsekwencye ze swej obie­
tnicy i również przedłożyć -woją dymisyę. K orona jednak 
pozostaw iła ro zstrzy g n ięc i ’ samemu hr. Goluchowskie- 
rriu i nie ulega wątpliwości, że hr. Gołuchowski zdecy­
dow ał się podać się do dymisyi.

Że nie chciano dopuścić do przesilenia na Wę 
grzech, powodem tego była spraw a ugody, gdyż stan 
obecny jest dla tej ugody nader korzystny, a dr. We 
kerle jest jednym z tych, który zdoła ugotię austryacko- 
węgierską doprowadzić do skutku.

C żern iow ce. (Tel. wł.) Dziennik tutejszy „Czer- 
nowitzer Allg Z tg." zamieszcza dw'a artykuły wybitne­
go polityka polskiego, który występuje za aliansem 
niemiecko-polskim. P c historyczriem uzasadnieniu za­
znacza ten polityk, powołując się na wywody „S-lowa 
°o isk ieg o “ , że faktycznie wobec bilansu stosunków 
polsko-czesitich i niemiecko-polskich nie ulega kwestyi, 
że rrem a między Niemcami a Polakam i zasadniczej 
przeszkody do zawarcia trw ałego sojuszu.

B udapesz t. (TBK.) Prezydent gabinetu dr. W e­
kerle odbył wczoraj w południe półgodzinną konferen- 
cyę z ministrem skarbu drem Korytowskim. O  god^ . 1 
złożył wizytę hr. Gołuchowskiernu, a o godzinie 3 po­
południu odjechał z pow rotem  do Peszlu. j

B udapesz t. (Tel. wł.) Dzienniki tutejsze wyrażają 
życzenie, aby następcą hr. Gołuchowskiego został mi­
nister Burian.

Następca gen. Becka.
W iedeń. (Tel. wł.) „Wr. Allg. Ztg. donosi, jako­

by minister wojny Pureich miał zostać szefem sztabu 
generalnego w miejsce h>-. Becka.

Sejm  w ęgierski.
Budapeszt. (TBK.) W Sejmie węgierskim w dy- 

skusyi nad ustaw ą o popieraniu przemysłu, zabrał glos 
minister handlu K o s z u t i podniósł konieczność tej 
ustawy dla ekonom icznego rozwoju W ęgier. Wyraził 
nadzieję, że stanow isko to  znajdzie aproDatę ze strony 
konstytucyjnego króla Węgier, a także, że A ustrya doj­
dzie do przekonania, że to jest jedyny krok, który usu­
nie starcie między obiem a połowam i monarchii. Mówca 
w skazał na to, iż za granicą arystokracya nie wstydzi 
się brać udziału w przem yśle i handlu, wyraził ży­
czenie, aby tak sam o było i na W ęgrzech i aby 
kapitał własny i zagraniczny stw orzył w  kraju przerm sł.

Po przerwaniu dyskusyi minister honwedów, gen. 
J e k e l f a l u s s y  odpow iedział na interpplacyę p. Len- 
gyela, który wyraził obawy z powodu zam ierzonego 
zaprow adzenia artyleryi w honw edach i z powodu 
zm,any um undurowania. Minister zaznaczył, iż cc do 
w prow adzenia artyleryi nie m oże dać jeszcze wyczer­
pującej odpowiedzi, gdyż spraw a ta  jest w toku, co 
się zaś tyczy um undurowania, to  zapewnić może, że 
charakter narodowy także na zew nątrz będzie utrzy­
many.

P odw yższen ie opłat pocztow ych
W iedeń. (TBK.) Dnia 30 bm. odbędzie się w mi­

nisterstwie handlu posiedzenie czw artego oddziału rady 
przemysłowej. N a porządku dziennym : podwyższenie
opłat pocztowych, telegraficznych i telefonicznych.

O graniczenie ruchu tow arow ego.
W iedeń. (TBK.) Dyrekcya kolei państwowycłi 

oznajmia, że z powodu strajku robotników  spedycyjnych 
w Tryeście przyjm owanie frachtów  do Tryestu przez 
kolej południową łub kolej państwową jest zawieszone. 
W yjątek stanow ią żywe zwierzęta, piwo, tytoń, tow ary 
ulegające psuciu się, jakoież wszelkie tow ary, m ogące 
być przewożone w otwartych wagonach.

O pói szkolny w Poznańskiem .
Berlin. (Tel. wł.) Przybył tu Waider z Poznania, 

aby naradzić się z ministrem wyznań nad spraw ą boj­
kotow ania szkół przez Polaków  2 powodu niemieckiego 
języka przy wyKładzie religii

Z e Skupczyny serbskiej.
Belgrad. (TBK.) N a wczoraiszem posiedzeniu sku ' 

pczyny p. M annkowić (postępowiec) zainterpelow ał p re ' 
zyaenta gabinetu o to , gdzie się znajduje obecnie ai • 
chiwum króla A leksandra.

Prezydent gabinetu P a s i ć ,  odpow iadając na in- 
terpelacyę p. Kozowlanina (staroradykala) w sprawie sto ­
sunku Serbii do Austro-W ęgier, przedewszystkiem przy­
toczył znane noty wymienione między rządami : se rb ­
skim a austro-węgierskim  i podniósł, iż rząd , serbski 
oświadczył gotow ość poczynienia w Austro-W ęgrzech za ­
mówień za 26 milionów denarów, jeśli cena i jaKOŚć 
zam ówić się mających przedm iotów  będą takie sar/ifc jak 
gdzieindziej. Ćo do zamówienia dział natom iast Serbia 
musi zachować wolną rękę. Austro-W ęgry uznały to  za 
niewystarczające. O statnia nota serbska jest ostatnim  
wyrazem rządu serbskiego. W Końcu mówca wskazuje, - 
że eksport serbski znalazł riowe rynki zbytu i że Serbia 
będzie ekonomicznie niezawisłą. i

P K o z o w l a i i i n  podnosi, iż z przedstawienia 
rzeczy przez Pasica wynika, iż Austrya wszystkiego *żą- . 
dała, a nic w zamian nie dawała. Zaw arcie traktatu 
handlowego bez. konwencyi weterynaryjnej było niem o­
żliwe Z przedstaw ionego przez prezyaenta gabinetu , 
spraw ozdania wynika dowodnie, że bronił on energicznie 
interesów Serbii.

'  P. S t o j a n o w i ć (m lodoradykal) wywodzi, że 
rząd ośw iadczył, że teraz zamówi działa, gdzie o trzym a - 
pożyczkę, a w,ę<_ nie uwzględni w tej Kwestyi ?dania 
komisyi wojskowej. Mówca wątpi, czy ostatnia nota 
serbska będzie w istocie ostatm em  słowem Serbii. Rząd 
nie wyzyska! na wiosnę najkorzystniejszej chwili, co do­
wodzi, że nie dorósł do sytuacyi.

P rzesilen ie gao in etow e w e  Francyi.
Paryż. (TBK.) Prezydent Rzeczypospolitej, FalLe- 

res, odbyt dłuższą naradę w sprawie przesilenia gabine i 
tow ego z prezydentem senatu Dubostem  a następnie kon­
ferował z przewodniczącym Izby deputow,, Brissonem.
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NA M A R G I N E S I E .

Z JESIENNYCH STROF.
O d rżysk... od pól -- tęsknola ból 
i głuchy idzie żal — 
w jesiennej mgle i jakby w śnie 
mogilnym, legia dal.

Lipowe skrzypki plączą gdzieś...

W mogilnym śnie, na duszy dnie 
skonały wizye życia ; 
a gorycz... żal, dzi; przyszły z dal, 
z ciemnego gdzieś ukrycia...

Lipowe skrzypki pracza gdzieś...
ADAM DOBROWOLSKI.

Wiadomości bieżące.
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Pogoda pizy zmiennem za-

Limia te le fo n iczn a  pomiędzy Lwowem a Wiedniem 
psuła się w ubiegłym tygodniu kilkakrotnie. Wczoraj 
w eczorem zepsuła się także między Krakowem a Lwo­
wem o godz. 10 min. 45, w skutek czego dalszych de­
pesz telefonicznych nie otizymaliśrny.

—  Z  życia m łodzieży . Przewodniczącym  akadem i­
ckiego K ółsa filozoficznego wybrany został akad. Zy­
gmunt Łem picki, a sekretarką akad. J. Mizerówna,

—  Z życia tow arzyskiego. Ślub p. Zygmunta Szmida, 
artysty teatru rn. z p. Aglae Gregorowich odoył się 
wczoraj u O G . Bernardynów przy współudziale wszyst­
kich artystów  teatru  i tłumu publiczności. Podczas ce­
remonii Ślubu śpiewał chór i reżyser Bogucki.

— T rz y  sty p en d y a  po 160 koron rocznie, jedno 
z fundacyi im. H. Stupnickiego, zaś dwa z fundacyi im. 
A. Rogala Zawadzkiego, zawakowały w Towarzystwie 
wzajemnych ubezpieczeń urzędników prywatnych. O  sty- 
pendya ubiegać się m ogą chłopcy, ewentualnie także 
dziewczęca (pierwszeństwo mają sierocy), dzieci członków 
lub em erytów  wspom nianego tow arzystw a, uczęszczający 
do szkół publicznych krajowych, wnosząc podania naj­
dalej do dnia 15 listopada br. do Wydziału krajowego 
ZjU pośrednictwem zakładów, do których uczęszczają na 
naukę. Blizsze szczegóły zawierają ogłoszenia, porozle- 
piane w szkołach.

—  W spraw ie m unduików  studenckich. W osta­
tnich dniach otrzym ały dyrekcye szkół średnich rozpo 
rządzenie Rady szkolnej krajowej, pozwalające nosić 
uczniom peleryny. Mają one być z ciem nosiwego sukna 
z niebieskimi wyłogami. Rozporządzenie to  było bardzo 
na czasie, w wielu bowiem szkołach zakazywały dy­
rekcye noszenia peleryn, a są one bardzo praktyczne, 
a r>rzedewszystkiem bardzo tanie, a więc dostępne i dla 
najuboższej miodzieży, dla której sprawienie płaszcza 
znaczn.e droższego nieraz jest niemożliwem.

Równocześnie w rem rozporządzeniu zw iaca Raaa 
szkolna uwagę na nieprawidłowości, jakie się wkradły 
w um undurowanie młodzieży, w.ęc wysokie czapki obszy­
te jedwabiem, olbrzym ie kołnierze, czarne spodnie, nie 
prawidłowy krój bluzek, dalej na to , że uuele uczniów 
nosi w lecie rozpięte bluzy, z pod których wyglądają 
kolorowe wyszywane przody koszul, olbrzym ie fontazie 
krawatów, luD długie kolorowe wstęgi. Przypom inając 
odnośne przepisy, poleca Raaa szkolna u su n ię c i tych 
nieprawidłowości.

O  ile zarządzenie to  należy przyjąć z zadow ole­
niem, zniknie bowiem może wreszcie śmieszny typ go- 
gusia w mundurku studenckim, m ałpującego oticerow , 
me w idzącego nic p u /a  zgrabnern uczesaniem głowy i 
pięknie zaprasow anem i cpodniarni i starającego się k o ­
niecznie choćby krojem munduru odróżnić od uboższych 
kolegów, a z drugiej strony typ m łodocianego hajda- 
inaKi w rozpiętej bluzie, z pod której wyglada wyszy­
wana nocna koszula i olbrzym ia łenta, o tyle dość dzi­
wnym jest, o czem także rozporządzenie wspomina, z a ­
kaz nos :enia orzełKÓw, które przyjęło się u naszej mło 
dzieży. Ten skrom ny orzełek, wpięty w yhalsbindę“ , 
nie jest tak bardzo rażącem uchybieniem przepisom 
i całości państwa austryackiego chyDa nie zagraża.

—  Ś. p. prof. dr. A lek san d e r Z alew sk i. Wczoraj 
w sobotę rano zm arł nadzwycz. proferor botaniki na uni- 
weisytecie lwowskim, dr. A leksander Zalewski. Zmarły od 
dwóch dni znajdował się na klinice pod opieką prof. Gluziń 
skiego, doKąd go odwieziono wprost z pracowni bota­
nicznej na uniwersytecie, gdzie uległ ataKowi apoplekty- 
cznemu. 6 . p. Zalewski nie miał we Lwowie żadnych 
krewnych, dlatego wydział filozoficzny uniwersytecki zaj­
muje się urządzeniem pogrzebu, który' odbędzie się ju­
tro  w poniedziałek, o godz. 3 popołudniu z doinu przed- 
pogrzebowego przy ul. Kochanowskiego 1. 64 na cmen­
tarz Łyczakowski.

— Na w szystko  2»ajdzie się  sposób . Przed kilku 
miesiącami wniósł jeden z dzierżawców hotelowych po ­
danie do m agirr,'atu o koncesyę na otwarcie hotelu pod 
obiecującą nazwą „V enus“ . Hotel ten miał się mieścić

w kamienicy 1. 6 ul. Piekarska. M agistrat na jednem 
z posiedzeń odmówił jednogłośnie żądaniu pom ysłowego 
przedsiębiorcy, motywując słusznie swą odm owę między 

■innemi tern, że ui. Piekarska jest prawie jedyną drogą 
dla spieszących dc , szkoły sem inarzystek, dla których 
przechodzenie kolo podobnego hotelu me byłoby bardzo 
budujące. Ale w naszym m agistracie na wszystko nie­
stety  znajdzie się sposób. O to przedsiębiorca zawiązał 
spółkę z jednym młodszym kawiarzem , nieźle widzianym 
w m agistracie, który powtórnie wniósł podanie o kon- 
cesyę na swoje imię, zmieniając nazwę hotelu ,,V enus“ 
na jakąś inną Zmieniono jednakże tylko forrnę hotelu, 
jak nas informują, pozostawiając tę sam ą treść. No i no­
wy kandydat musi być pewny pom yślnego załatwienia 
sprawy, kiedy przystępu,e do przeróoek w kamienicy. 
Spodziewać się należy, że m agistrat nie pozwoli na stw a­
rzanie w tej dzielnicy jakiejś nowej nory i nie dopuści 
do tego, aby mieszkańcy ul Piekarskiej i sąsiedniej 
wnosili gremialny protest. ,

—  u ło s y  z in .as ta . O trzym ujem y następujący list 
w spraw ie porządków, panujących na górnym Lycza- 
Kowie,

„Żyjemy tu w obłokach, ale nie jesteśmy w nie­
bie Bo to  z kurzu i pyłu tumany nas przed światem 
ukrywają. Mieszkając tu od dw'óch tygodni nie dostrze­
głem am jednej miotły; ani ,ednej kropli wody dobro- 
stańskiej nie wylano na drogę, pokrytą grubą warstw ą 
pyłu, w której grzęzną koła ciężkich wozów, naładow a­
nych tytoniem . Wozy te  mniej szkodliwe, bo wolno się 
toczą po miękkiej szosie, a więc ona się mniej okazuje 
drażliwą i nie wyrzuca kurzaw/y zbyt obficie i wysoko. 
Ale gdy wozy lekkie szybko jad1̂ ,  albo jak onegdaj, za­
błąkał się lotny, elegancki ek\wipaż, to  można Dyło 
obserw ow ać jedyne zjawisko: jak żo w'óz i konie zni­
knęły w niebotycznych tumanach, zaYmn się dostały na 
górę. O to  są skutki pogody i posuchy i tego naszego 
opuszczenia przez Boga i Jego na Lwów .zastępcę, czci­
godnego prezvdenta miasta Słychać, że radn i z Łycza- 
kowa ciągle go błagają o litość i zm iłowanie naa na- 
szemi dziećmi i płucami, ale dotąd naaarem nvel Jeśli 
tak dalej pójdzie, to nie pozostanie nam nic innego, jak 
urządzić uroczystą procesyę o ubłaganie jeszcze, •— bo­
daj też długiej, szarej, chłodnej słoty jesiennej dla całe' 
go grodu Niecn się raz już skończą jasne cudy bak»e- 
go lata! My tu, na Łyczakowie, nie mamy mc do s t r a ­
cenia! A. Balasits.

—  N ow y sp o só b  pozbycia się źle płacących lokato- 
row' wynalazł p. jan  Makowski, właściciel realności przy 
ul. pod Dębem 1. 7. M ieszkają tam  pp. Paw eł i Helena 
Millnerowie, którzy za mieszkanie nic nie płacą, a po­
nieważ rdwmie „taniego" mieszkania znaleźć nie mogą, 
przeto wyprowadzić się nie chcą. Właściciel domu, który 
już „dw a razy w porządku i term inie" mieszkanie wypo­
wiedział, nie m ogąc pozbyć się dowcipnych lokatorów , bije 
im codziennie wszystkie szyby, aby ich zmusić do opu­
szczenia mieszkania. Spraw a na razie załatwiła się w po- 
licyi, która wyaała obu stronom  zakaz robienia awantur, 
a pp. Millnerowie tryumfują, tw ierdząc, iż im z urzędu 
„zakazano*' w yprowadzić się.

—  P laga au to m o b ilo w a zwiększa się z dniem ka­
żdym we Lwowie; niema dnia, aby ktos z publiczności 
nie żalił się w policyi na szybką i nieostrożną jazdę. 
W czorajsze raporty policyjne notują taKich skarg aż trzy

—  Nowe kasy n o  urządzili soDie nasi mili dorożka- 
ize tanirn kosztem  przy ul. Akademickiej, od lana do 
wieczora rzną w karty na skwerze, nie troszcząc się
0 konie, stojące bez aozoru. Wczoraj spłoszyły się ko 
nie dorożki nr. 3 5 2 ; szczęściem przytrzym ał je polieyant, 
więc obyło się oez wypadku.

— P rzy  w czora jszej ob ław ie  policyjnej aresztow ano 
dziewięciu rozmaitych włóczęgów, mających zabroniony 
pobyt we Lwowie a między nimi dwu żydów, dezerte­
rów z arm u rosyjskiej.

A larm  ogniow y. W czoiaj wieczorem alarm ow ano 
straż ogniową miejską do ognia pokojow ego przy ul. 
Łyczakowskiej pod 1. 18. j

Służąca suszyła tam na kuchni narąbane szczypki
1 wyszta z kuchni, szczypki zapaliły się aipizerażeni są- 
siedzi zaalarm owali straż ogniową.

—  K rad zieże . Służąca Anna G ruszkow ska zbiegła ze 
słuźoy, okradłszy poprzednio swych służbodawców pp 
Jabłońskich. —  Z gabinetu w szkole przemysłowej, 
skradziono profesorow i p Stanisławowi Reichanowi, cie 
inno popielate palto z czarną atłasow ą podszewką. —
Z podwórza realności pod 1, 9 przy ul. Zygmuntowskiej 
skradziono dużego białego indyKa.

—  Znaleziono. W ul. Kotlarskiej pasek dam ski z mo- 
sięźnemi klamrami.

—  Zguoiono. W drodze z ul. Maryi Śnieżnej na pl. 
Goiuchowsk.ch zgubił p. Mojżesz Maiz gruby łańcuszek 
złoty, pleciony, wartości 180 kor. —  Franciszek Trorn- 
pus zgubił kartkę zastawniczą na sreDrny zegarek. —  
P. Gema Alles zgubita kartl.ę zastawniczą nr. 10.034 
na zastaw iony zegarek damski. —  Skiępowy . firmy p. 
Baozewski i Syn, zgubił w ul. K ochanowskiego czarny 
nowy pulares, zav. ierający 64 korony1'

[H Stanisław ów . (Kor. w i) Uz u p e ł n i a , ą c a  * z ko -
ł e  p r z e m y s ł o w a ,  do której uczęszcza nRouzież 
handlowa i rzemieślnicza, została częściowo zam knięta, 
a  to  /. powodu. że m agistrat tutejszy nie podwyższył 
prestacyi pieniężnych, ani się me postarał o podwyż­
szenie subwencyi na rzecz jej przez inne czynniki szko- . 
lę tę  subwencyonujące, . Wobec tego poleci! Wydział 
krajowy ula zmniejszenia kosztów utrzym ania lej szko­
ły, zwinąć kurs przygotowawczy i handlowy, oraz za­
groził, iż w razie, jeżeli magistrat nie podnieś,8 swojej 1

dotacyi na utrzymanie tejże szkoły o 900, a 1 przynaj 
mniej o oOO koron, będzie zm jszony w roku szkolnym 
1907/8  zwinąć zupełnie szkołę przemysłowy dotychcza­
sow ego typu, a wprowadzić w- życie szkolę o typie 
niższym.

je s t to  dla m iasta naszego fakt wcale me po­
chlebny. O  kulturze miasta św iadczą w pierwszej linii 
szkoły, ,akie posiada, tymczasem stan szKói naszych 
miejskich jest opukany . Jest w'Ogóle brak .zicól. wszę 
dzie panuje niesłychane przepełnienie; uposażenie ich 
jest nędzne, warunki hygieniczne mizerne, wreszcie i uzu­
pełniająca szkoła dla marnych kilkuset koror v przc-siaje 
istnieć. ; **

1 Gmina ^ m k n ę ła  budżet tcg o ro ^ ii^  nadwyżką 3u 
nilkutysięcy koron, wydatek zatem -  kilkuset koron na 
utrzym anie szkoły, której potizeby nikt chyba nie za 
przeczy, jest tak niewielki, że nie powinnoby się nawet
0 nim w innych warunkach wspominać. Na utrzymanie 
tej szkoły nie łoży także Wydział powdatowy a Kasa 
oszczędności skromnym tylko przyczyn.a się do w yda­
tków' na nią datkiem. -

- Przypuszczać należy, iż w Radzie miejskiej prze­
waży zdanie, iż szkolę obecną należy wydatną subwen- 
cyą w spom ćdz i zasiłki dla niej u innych instyiucyj je­
szcze wyjednać, a natom iast należycie ją zreform ow ać
1 wymagania, wyższe do niej przywdązać.

, O  d o d a t e k  d r o ż y  ź n i a n y  Za staraii.em t o ­
w arzystw a urzędników pocztowych odbędzie się we ś ro ­
dę d. 24 b. m. zgrom adzenie w sali „G w iazdy", w któ- 
rem wezmą udział urzędnicy wszystkich dykasieryj. Ja ­
ko drugi punkt program u om awiana będzie sprawa za­
łożenia krajow ego związku urzędników : celem obrony 
ich interesów. -

W E u  r s i e  im . K r a s z e w s k i e g o  odbyła 
się w niedziele 15 0. rn. uroczystość poświecenia dobu­
dowanego skrzydła do jednopiętrow ego domu przy ul. 
imienia zasłużonego pisarza. Poświęcenia dokonał dzie­
kan i proboszcz ks. kan. Piaskiewicz, który przy tei 
sposobności wypowiedział do wychowanków bursy go­
rącą, patryotycznym  duchem przenikniętą mowę, p o ­
czerń prezes komitetu zarządzającego Dursą, inż. Sibauer 
streścił dzieje tego zakładu, z małych pow stałego za­
czątków. Dzisiaj bursa im. K raszewskiego mieści wygo­
dnie dziewięćdziesięciu wychowanków, - z najuboższych 
sfer naszej ludności pochodzących, którzy oprócz dosta­
tniego pomieszczenia znajdują tutaj piawdziwie patryo- 
tyczne wychowanie pod dozorem  prefeKta bursy ks Bo­
lesław a Limanowskiego. Wzorowy ten zakład zastuguje 
na .iaknajwydatniejsze poparcie całego polsk.ego społe­
czeństw a. G rosz tutaj ofiarowany wróci się z stokro­
tną lichwą.

W M u j Adminisiracyf łtcżyli:
Na T ow arzystw o Szkoły Ludowej:
Zebrane w? kółku prof R. S-oO kor jako poda­

tek... spirytusow y.
Na Maonerz S zk olną w K ró les tw ie  PotsKiemi * 
Lp. i F k. 2-10  kor.

Za rubrykę tę Jłedakoya nie odpowiada.

ciwka dWCa

Pierwszorzędny 
Dały roi. otwarty

m  mmmm
Apartamenty z łazienkami i W C.
O pał na gorącą wodę wszędzie. Oświelenie elektr. Wolny 

transport bagaży. Usługa szwajcarska. 745S 
H . ł i o r l o e Ł  nowy właściciel.

wino chinowe z żelazem
Si.oduk waaiacmiłijąoy dla słabow itych, Deticrw. I 

s tych  i rekonw alescentów , pobudza a p e tj t, 
wzmacnia nerw y, poarzepia krew. 245

Suiak wyborny. Przeszło 3.500 lekarsKieb orzeczea.
J. SerravaJlo, Tryest-Barcola.
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po łuda. T yrol, nŁ lin ii k o le i Y & lsugana 
B i  U l H  w J L .  U  i w  L ł  P& tore j godz. od T rien tu , 535 mi. nad  poal©- 

1 ■ ■ »  ™ mem m orza.

Najsilniejsze źródło arsen o-żelazow e,
sto so w an e  z najlepszym  skntk iem  bez p rzerw y  przez ro k  ca ły , ta k śe  do le 
czeń dom ow ych, po lecane  w e w szy stk ich  krajach  p rzez  pow agi lekarsk ie  
w chorobach k rw i, kobiecych, nerw ow ych  i skó rnych  itd . Do n abyc ia  w k a ­

żdej ap tece.

Pierwszorzędny zakiąd lecruiciy, „Grand Hotel de Balns“  t „Parkhotel*
z  250 pokojam i i salonam i, zaopatrzonem i w  najnow ocześn ie jsze  u rządzen ia . 
W span iale  po łożen ie , o.4łonięie od w ichrów , łagodny  k lim at, w ielki park . 

Bezon od 15 k w ietn ia  do 1 listopada.

Prospekty i objaśnienia przez dyrekcyę kąpielową.
1Ó20

W szędzie do nabycia

8 a r g 'a

n ie z b ę d n y  k r e m  d o  zębów .
g Czyści zęby, wybiela i zapewnia im zdrowie.

do 88*— k., jałownik po — dn — kor. cielęta po 76—80 
kor. za jeden cetnar metr. Żywej wagi.

Cielęta na sztuki po 28 do 50 kor., nierogarizne tu ­
czną po 80 do 86 Kor. za 1 cetnar metr. żywej wagi, nie- 
rogaciznę tuczna po 126 do 13? koi., owce po — -—  kor. 
za jeden cetnar metr. rzeźnej wagi.

Sprzedano dla miejscowej konsumcyi bydła rogatego 
cie’ąf i nierogacizny 810 sztuk, na eksport bydła rogatego 
172 sztuk, n.wrogacizny 70 sztuk pozosi tło do drugiego 
targu — sztuk.

Ceny powyższe obliczono bez opłaty akcyzowej.
Z miejskiej centralnej targowicy na bydło w Krakowie.

Dentysta Dr. Ignacy Sanaausr
ordynuje ul. Sykstuska 16. 11648

Plomby złote i porcelanowe, zęby sztuczne, korony, mostki

Jftr. E d w a r d  M ik  i i i t f e r
b. asystent kliniki lekarskiej Urnw. lwo\r. ordynuje w cho- 
robaćn wewnętrznych od 3—5 pop. pl. B ernardyns-ti 2a. 
Telefon 952. 11652

Dr. med. Leon Feuerstein
ordynuje po pow rocie z Bad-Hall w  chorobach skór­

nych i w enerycznych, u l.  jB r & je r o w s k a  l l a .
11405

Dentysta Dr. Józef PflESCHEL
Lwów, ui. Sykstuska 1. 33. — Sztuczna zęby i knrony 

plomby porcelanowe. Wyjmowanie zębów. 11614

Docent Dr. Bednarski
powrócił 11532

i ordynuje od 12—1 i od 3  -4  pop., ul. Akademicka 5

Docent dentystyki 1,604
uniw ersytetu  lw ow skiego

Dr. Teodor Bffhosiewkz
powrócił i ord. ul. Jagiellońska 7, od g V -1 S od ^—6.

W ladomości gie o -  e.
/  . . 

Krakowski targ na by 
a k ra ftó w , d. 19 październ. (Komun n '..Klej cen­

tralnej targowicy na bydło w Kraków,,. , Na wczorajszy 
tetn§! spędzono: a) bydła rogatego rosłego 26i  s |łk >-) ja- 
łownika 123 szt., c) cieląt 200 szt.; a) owiec k koc 17 szt. 
e) nierogacizny 44a szt. — razem 1052 szu k .

Płacono:
Woły z paszy Izejsze po 80 ao 83 ko*- c\łv m-uD- 

;ze sztuka pc — do — kor. krowy tuczne po 10 76 
kor. krowy lżejsze z paszy po — do — k., buhaj o  70

Z  targów handlowych
W iedeń, 20 października. (Tel. wł.)
S p i r y t u s .  Za tow ar skontyngentow any z do­

stawa natychm iastową za 100 Hi. płacono kor. 40*80 
do 41*20.

Tende.icva: niezmien.ona.
C u k i e i Rafinada pr.m a z dostaw ą natychmia­

stow ą z Wiednia w całych waę. K. 67*25 do 67 75. 
Raiinada secunda z dosta-wr, naffyci „ rs te w ą  z Wiednia w 
całych wagonach K. Koatkw ry i im a  w skrzy­
niach netto z dosta „-ych*ni^ ową z Wiednia K. 
— *— . w całych waj. i K - ' - - d o - - -— , beczkami 
do — *— .

T en d en cy a: sp ikoj

\
W ied eń : dn. 20  pftźdfcierU  K rrsy giełdy wiedeńskiej 

Losy a) procer. ;w? usL, "zal tadu kredyt, i oblig. p. 
z r. 1880 3 p r jc  'r — , Amcr. zakł. kred. z b. op. 
z r. 1889 3 p r c  14'— , cw arzystw a żegiugi na D u­
naju 100 zł. m. h t  prpA, 258-50, W ęgierskiego Ban­
ku hip. po lOO zł 4 jc .  2 5 6 -— , Pożyczka serbsk. 
norm. po 100 fr. 4 pioc. 97*— . b) bezprocentowej 
Budapeszteńskie VP'a inica; 5 zł. 2 1 '4 0 , Zakł. kredytów , 
dla handln i r , -. po 100 zl. 449 — , Clary zł. — , 
m. k. 140*— , .'oźyczka m. lnsbiuku 25 z’. 78*— , Lo­
sy rii. K raków ? ' zł. 8 7 ‘—•, Pożyczka m. Lubiany k. 
zl. 56*25, Ol  40 zL 167*— , Palffy 40 zł. m. 45 
1 3*50, ę -  erwonego krzyża austr. tow. 10 zł. 4o*50, 

r# ,  } rryza w esl tow. 5 zł. 2 8 '— , Losy iund. arc. 
iolfs 10 zł 5 4 '— , Salms 195 —  zł. m. kon. 70*— ,

Pożycyika salcbm ska — *— , zł. Tureckie oblig prem. 
:c v j  po fr —  161*20, Losy komunalne m. Wiednia 
■ /. 1874 502-50.

P aryż, d. 20 paździer. Trzy procentow a renta 95*67,
ąka 3 r 4 0 .

B erlin , d. 20 paździer. banknoty aush-yackie 85*05, 
Spirytus — *— .

Depesze z targi: pieniężnego.
W iedeń , d. 21 paździem. Zamknięcie wczorajszej gieł­

dy popołudniowe! notowano: \k c y t  austr. Zak.adu kredy­
towego Ó70‘50 Akcve węgier. Zakładu kreuVf 810'— Akcye 
Anglo banki' sió'50, Akcye Unionbanku 566"25, Akcye Lan- 
dertranku 443 75, Akcye Bankvereinu 554-5D. Akcye Boden
credit 1050-—, Akc; e ęs\. Banku hipot. 572------- , Akcye
kolei państwowych o7o50, Akcye kolei południowej 181'30 
Ąkcye Tramway A. -  " -, B. —* —. Akcye kole' Eibethal
449 —, Akcye kolei półn. 5660 Akcye kolei czerr..
581"— Akcye Alpiny 59 '50, Akcye Rima Murariyi 580*50 
Akcye Próg. Tow. żel. 2765"— Akcye Fabryki broni 
566‘- Akcye ureckie tytoń. 428"—. Akcye galic. karpac' 
Tow naft. 658-— — bbliig. węg. ird. 94 *0, Renta ma­
jowa 98 4C, \u=.tr. Renta koronowi 98"75 Węg. Renta ko­
ronowa 94‘35, 56 1. Listy Tow. Krea. ziem. 97*— , 4 proc.,

listy Banku hip 97 73 Dłacono 4Vj proc. listy Banku hij,oL 
100-20, 5 proc. listy Banku hipottezn. J10-50, 4 proc. listy 
Banku kraj. 98-— 41/j0 -. listy Banku kraj. 100-60, 5 proc
komunaln0 oniigacye Banku kraj. —, Obligacye propi* 
nacyjne 98'50. 4 pro. Gal. i-oż. kraj. z 1893 r. 91*50,4 prc. 
pożyczka miasta Lwowa 95'40, Losy tureckie 16150,- Marki 
11 ~-60 Ruble 1*53--, Kredyty —"—, Alpiny—.— Węgier, 
kred. —•—, Unionbank -  —, Koleie. —"— ros. 5 ptoc. 
pożyczka 1906 79-65.

U soosobienie: spokojne. Zamknięcie słabe.
W iedeń . (Tel. wl.) Przedwczorajsze podwyższenie 

stopy procentowej w banku londyńskim osądzano wczo­
raj wouec oficyalnych ośwH -czeń spokojniej, aniżeli 
przedwczoraj, dukonały się jc .,a k o w o ż  zrazu tylko nie­
znaczne obroty. W południe wobec osłabienia tendencyi 
w Berlinie, nastąpił zastój. O iełdę zam knięto przy naj­
niższych kursach dziennych w slabem usposobieniu.

Berlin, d. 21 październ. Przy zamknięciu wczoraiszem 
giełdy: Kredyty 21060, Staatsbahny 144-90 Disconto Co- 
mandit 18160 Berlin. Tow. bandl i69"90, l.aura 245T0, Bo- 
humery '237*70 Kolej połućn. wscnotlnio-pr» ;ka —'—• Ru* 
belza gotówką 215"45,Kolej warsz.-wied 127 80, Kolej mo­
rza śródziemnego —*—, Kolej Meridionalna 156-—, Losy 
tureckie 144'75 Renta włoska —*—, „Harpener kopalnia 
węgla 209—, Kolej Mari»nburg-Mławka —" . Konsolida- 
cye 449 — Lombcrdv .36 70, Kolej Henry i4610, Niemiecki 
bank narodowy 127*25. Kanada Proferred' 17810, AKcye że­
glugi hamburskiej i58"50, Kurs warszawsk- —*— . Huta 
„Donnersmark* '264'25 3V2 prc. renta rosyjska z r. 1894
64"25, 3‘8 pr- renta rosyjska 66.10 4 prc. renta rosyjska
z r. 1902 73'40, 4'/a prc- renta rosyjska z r. 1905 8680 
Rheinische Stahlwerke 194"75, Gelsenkirchen 220"—.

P r a u U - ia r s ,  d. 21 październ. W czerajir.a gietda wie­
czorna: ^ustryacka renta papierowa 99-4C, Aastr. renta
srebrna 99’40, Austr. renta złota 9890. Austr. akcye kre­
dytowe 210 40, Staatsbahny 145"80. Lombardy 36'Ó0, 4-proc. 
austr. enta koronowa 98"90.

Tendencya spokojna.
P a r y i ,  d. 21 paźdz.ern. Wczorajsza giełda wieczorna 

4 proc. renta francuska 9,"--76, 4 rwor. renta włoska —*—
i proc. hiszpańskie Exterieurs 9J 75, Losy ti r< ckie 147-— 
Nowe mreckie Console —■*— Ottprnań,y 675'— Deber 
—*— Chartered --*—, Rio-Tinto 1889 Renta turecka C. 
—•—., Renta turecka B. —i—, Lancaster —* Renta buł­
garska -•—, Renta grecka —-—

Tendencya. _ _ _ _ _

Targ zbożowy i towarowy.
B a d a )  e«*t 20 październ Pszenica na kwiecień 1907 r-

od 7‘44 do 7'45 Pszenica na maj od —•— d o ------
Pszenica na październik od 7*7 7 ao 7'16. Żyto na kwie­
cień 190/ r. od 6'56 do 057, 2yto na paźdz. od 6'5S 
do 6*59, Owies na kwiecień 1907 r. od 7.02 do 7*03. 
Owies na paźaź. od 7 i0  do 7T1, Kukurudza na sier­
pień —*— do —*—, mukurudza na wrzes. o J —. -  d o  ,
kukurudza na maj 1907 od 5*17 Jo 5-18, Rzepak na 
maj —■— do -*—, Rzepak na sierpień od —*— do —*—.

Pogoda: piękna.

Przejechali do Lwowa
Dnia 20 października b. r.

N o łe l  I m p n  t a l .  Hr. Klemens Dzieduszycki z Mar- 
tynową, nr Dominik Potocki z Rymanowa, Stefan Sękow­
ski z Wojsławia, Zaleski z Pociola ros., Władysław Bogda­
nowicz z K osow a, Mieczysław Bogdanowicz z Kosowa, 
Maryan Wojciechowski z Pnikut, Józei Rudkowski z Czar- 
lonii, Zdzisław Junga z Lipowca, Amalia Friedowa z Brze- 
żan, Alfred Somerstein z Burkanowa, Wacław BosLiz W e r 
chraty, Ma-ya Morawska z Kujdaniec, A. Dogilewski z D ro­
hobycza, Stanisław Swida i  Warszawy, Na.alia O -dyniec 
zU nrszaw y , M. Czosnowsiu z W ołyi.,a, Otton Barnay 
z Wiednia,

WYDAWNICTWA SŁOWA PSL.SKIEG6
Beniowski h .. M. A. DZIENNIK PODRÓŻĄ 1 ZDA­

RZEŃ na Syberyi, w Azyi i Afryce ze wstępem Ant. 
Potockiego, 4 tomy. Cena zniżona . . K. 1'—

Blicher C lausen J. STRYJ FRANIO, powieść z ży­
cia d u ń s k i e g o  K 1 *20

Compain L, M “ RZEBOJEM, powieść przekład 
z francuskiego Br. Neuftldówny . K. —.60

Couleyain Piotr de. NA GAŁĘZI. Przekład z fran
cuskiego F. Popławskiej K. 1'80

Daudet Alfons. NOWELE Z CZASÓW OBLĘŻENIA 
PARYŻ »i Czyt. Polcka . K. —'60

Duyle Conan. CZERUONYM SZLAKIEM, powieś: 
Tłum. z ang. Br. Neufeldówna. Lwów 1903 K. —‘60 

Gąsiorowski Wacław HURAGAN, powieść history 
czna z epoki napoleońskiej, w 3 tomach. Wyd. II. 
Lwów 1903 K. 6-—, w ozdob. opr. . . K. 7*80

Gąsiorowskf Wacław. ROK 1809, powieść history­
czna z epoki napoleońskiej, w 2 tumach. Wyd. II. 
Lwów 1903 K. 4'—, w ozd. opr. . . K. 4'6G

Gerard Dorota. NIEPRAWDOPODOBNA IDYLLA. 
Przygody angielskiej rodziny w Galicyi. Powieść. 
P rzeczy ła  z angielskiego A. G. . . K. 1*20

Głąbiński Stanisł. Dr. ZAMACH NA UNIWERSYTET 
PC <1 ’VE LWOWIE, Lwów 19u2 . K. 1 —

Głąbi iSki S t a n  -taw 1 )r. LUDNOŚĆ POLSKA W GA­
LICYI WSCHODNIEJ. Referat wygłoszony n? 1-ym 
wiecu narodowym we Lwowie . . K. 1.—

Glin Elinor. WIZYTY ELŻBIETY. Powieść. Przekład 
z angielskiej-" .> heufeliów ny K —'60

G orkij A OPO \VIADANIA, wolny przekład z rosyj­
skiego. T reść: Włóczęga, Małżeństwo Orłowie, Za- 
zu b u n a . . . . . . . .  K. —.60

G rottger. POCHÓD NA SYBIR. Heliograwura wielkości 
90: 61 c'm, K 3’—

G ruszecki Art. WIĘKSZOŚCIĄ, pow. wspórcz. K. 2 — 
Hauch C. TAJEMNICA PEWNEJ RODZINY POL- 

SKiEJ. Z oryg. duńsk. przeł. J. Klemensiewiczów a, 
Lwów, 1903 K. 1.20, w ozd. oprawie . K. 1 80 

Hobson Jan A ROZWÓJ KAPITALIZMU WSPÓŁ

\  '.CZESNLGO. Z oryg. angielsKiego na język polski 
DrzU: H L Cena K. ó'25, dia prenum. . 1 . 4--

H o, t  m owa Klementyna z T ańskich W'Bv_/R 
, tomów 6, wstępem opatrzył dr. Piotr Chmie- 

io-—.1 ., Cena zniżona K. 3*—
w' o :aob. opr w 3 tomach . . . K. 4*80

Jeż T. T, (Zygmunt Miłkowski) HRYHOR SERDE­
CZNY (rowie:,ć, 2 tomy. Z dodatkiem szkicu: Je ­
den z W i f e l u ..............................................K. 1-20

Jeż T. T (Zyg runt Miłkowski) O BYT powieść 
historyczna na tle dziejów Albanii w XV wieku, 3 
tomy, wyder li jubileuszowe z portretem autora.
Lwów, 19/ ena K. &—, zniżona na . K 3.—

Jeż T. T. (Zy , mnt Miłkowski) S rLW ETv  EM1- 
GR/.D  (NE. iVie!ka 8-ka . . . . K. 6*—

Krajewsk. ,!ó: f. TAJNE ZWIĄZKI W ólAUCYi 
(1833—18-łi v.wów, 190? . . K. 1-20

K raszew ski J  (B. Bolesławita). DZIECIĘ STARE­
GO MIASTA JDraz. na tle ostatniego p* wstania
p o l s k i e g o ........................................  K. —*60

Kuncewicz I_ydw . MOi ZMa JOMI, Szkic z lwow­
skiego świata, Lwów, 1900 . K. —*60

Laskowski Kazim ierz. Z RODU MARZYCIELI, 
(kartki z życia), Lwów, 1900 . K. —‘60

1 e ona,;. DZIADUNIO. Dizekład z duńskiego,
Lu 5w, 1900  K. --60

Ma char Jan . MAGDALENA. Przełożył z czeskiego 
Adam M-ski. K. 2’—. )la prenumerat. . K. 3*— 

M aszewski Stanisław . SVCYL1A W LATACH 1848
i 1849 . . . , , K. —-6C

OPOW.EŚCI JAPOŃSKIE. Spolszczył Jan G. K. —*60
Piio M. PSYCHOLOGU. PIĘKNA 1 SZTUKI. Przekł 

A. Morzkowskiej K. 2 — , dlf prenum. K. 1*20 
P rzygód ly. WARSZAWA wSHyŁCZESŃA W 12 

OBRAZKACH, l w ó w , 190.3 K. 1*50
Ro i Edw ard. DAREMNY WYSIŁEK, powieść, Lwów,

1903.........................................................................K. 1*20
Roj'an K. JUT RZENKA. Powieść. Lwów. K 3.— 
Rojan K, MUSZKA, powieść, LwSw . K. 3*— 
Romanowska St. NAD MICHIGa NEM. Opowieść

do nabycia w e w szystk ich  księgarniach or&i 
w Admin. „Słowa Polskiego ni. Chorążosy- 
zn^  17—19 i w kantorze w  Pasażu MiKolascna.

z życia wychodźców polskich do Ameryki. Odzna­
czona I. nagi o d ą ......................................... K. —"30

Roi ly J. H. DOKTÓR HARAMBUR. Powieść. Prze­
kład Bronisławy Neufeldówny . . . K. 1*20

Kossowski Stanisław. MOJA CÓRKA. Lwów K. 2 50 
Rossowski Stanisław. PSYCHE, poezye, wyda.iie 

wytworne na papierze czerpanym, l w ó w  K.3-—  
Roveta G. LULU, powieść, przekład z włoskie*

go..................................................................................K. 1-20
Rozwadowski Jan, D l  RUSKIE BEZROBOCIE 

W R. 19J2. Uwagi o jtgo terenie . . K. l -20
Sclavus W iesław. UGODÓM ^Y, powieść. Wydanie 

III. Lwów, 1903, K. 3-—, w ozd. oprawie K. 3*60 
ScignoDOS K. DZIEJE POLITYCZNE EUROPY 

WSPÓŁCZESNEJ. Rozwój stronnictw  i torm poli­
tycznych 1814—1899. 2 t. K-10-40, dla prenum. K 7’50 

Słowacki Ju liusz Makryna Mieczysłav ska. Wydał
i objaśnił d Henryk Biegeleisen. Z portretami 
przełożonej klasztoru i poety . . . K. 2*—

Sołtan Abgar PANNA SiEKIERCZANKA, — Szkic
L w ó w .....................................................................K 2‘—

Spencer Herbert INSTYTUCYE ZAWODOWE. 
Z oryg. angielsk. tłum. Jan Stecki . . K. 260
dla p re n u m e ra to r ó w ......................................... K. ’*50

Wasilewski Zygmunt. NOWY KONI AD. Rozbiór 
„Wyzwolenia" Stanisława Wyspiańskiego, Lwów
1903  K. 1*20

WasKewski Zygmunt. ŚLADAMI MICKIEWICZA,
Lwów, stron 3 0 0 ......................................... K. 3*60

W SPRAWIE REFORMY GMINY WIEJSKIEJ. 
Dwie konfereneye, materyały do progi amu polityki 
narodowej w Galicyi . . , . . K. 20

Wazów Jan. KRwLOWA KAZAŁARSNA, współcze­
sna powieść bułgarska w 2 częściach. Przełożył
J. G .............................................................................K. 1*80

Wilkoński A RaMOTY i RAMOTKI . K. — 60 
Wito 1  Jai ZARYSY PRAWA PIERW OTNEGO. Ce­

na K. 2*60, dla prenum eratorów  . K. 1*50
Zora. DROGAMi ŻYCIA, powieść, Lwów . K. 1*20

aca m i m

O dpc wieazialny redaktor : Jó z s f  Z iem b ińsk i.
Z  drukarni „Słowa Polskiego* we Lwowie, pod zaiządem  Józeia Ziem i laskiego.

łakładem Spółk i w ydaw niczej w e L w ow ie, Stow. zar. zog i ,  poręką*
Papier z fabryki Braci Fi Akowskich w Białej i C rafcu


